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MY N O W E ŻYCIE S T  W ORZ YM SAMI — I NOW Y ZA PR OW A D ZIM  LAD!

0  RADĘ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W  LUBLINIE.
Kapi ta ł ,  w walce z robo tn ikami ,  r o z p o rz ą d za  b a r d zo  l icznemi  

ś rodkami .  P rzed ew szy s tk ie in  pos iada  pien iądz e  i te mu z a p ew n ia j ą  
kolosalną  przew agę .  Za  pieniądze  ku p u ją  kapitaliści  prasę,  l i te ra turę ,  
poezję ,  sz tukę ,  k inematogr a fy ,  w p ł y w a ją  na wyniki w y b o r ó w  do ciał 
p ra w odaw c zych ,  a n a w e t  p r z ek u p u ją  n ie jednok ro tn ie  samych r o b o tn i ­
ków,  w  celu użycia ich za narzędzie  swoje .  K lasa  robotn icza  t e m u  
w szys tk iem u  może  p rz ec iw s taw ić  j ed ną ty lko broń,  a b ro n ią  tą  jes t 
l iczebność  p r o l e t a r j a t u —masa.

Rob otn icy  zrozumiel i  to już d aw n o  i d l a t eg o przys tąpi l i  do b u ­
dow ania  sw ych  organizacj i  k laso wy ch .  A ż e b y  te organizacje  by ły  
jaknajs i ln iejsze ,  k l asa  robo tn icza  dąży  do zc en tr a l i zow an ia  t akow ych ,  
to znaczy do połączenia  się ro bo tn ików  całego  kra ju  w j e d n ą  o rg a n i ­
zację,  sp rężyści e  działa jącą.

Na zachodzie,  gdzie  organizacje  robotn icze  miały  możność  ro z ­
wi jać  się już  od dz ie s i ą tk ów  lat, klasa rob ot ni cz a  s tw orz y ła  b a r ­
dzo s ilne i d o b rz e  dzia ła jące  organizacje  zcen tr a l izow ane.  U nas,  
gdzie  możność  b u dow an ia  organizacj i  robot ni cz ych  nas ta ł a  do piero  po 
us tąp ien iu  o k u p an tó w ,  s p r a w y  te p rz ed s t aw ia j ą  s ię da leko  gorzej .  
D o ty c h c z a s  nie wszędzie  jeszcze p o w s ta ły  org anizac je  lokalne,  to j e s t  
obe jm ujące  p o j ed y n cz ą  miejscowość,  a  o cent ra l izacj i  to  niema co
1 mówić .  /

Naw et  cent r a l izacja  organizacj i ,  k tóre  u nas  już  są  zcen tra l i zo wa­
ne, i stnieje tylko w teorji ,  na pap ie r z e  i s p ro w a d za  się do tego,  
że organizacje  lokalne  są  zo b o w ią zan e  w ysy łać  g o tów kę ,  nie o t r zy ­
mując  w zamian najczęściej  nic. S ta n  taki nie powinien nas dziwić,  
gdy ż dopiero  za czyna my je tworzyć.  Ż e b y  ce n tr a la  m og ła  s p r ę ż y ś ­
cie funkc jonow ać,  m uszą  istnieć s i lne lokalne organizacje;  dopóki  t a ­
kie nie p o w s ta n ą — centra l izacja  pozo s tan ie  teorją.

J e d n a k  życie nie czeka,  codz ień s t a j ą  p rzed  k la są  robo tn icz ą  za­
gadn ien ia  p ie rw szo rzę d n e j  wagi,  k tór e  na leży ro z s t r zy g ać  natychmias t ,  
n ie  m ożna  czekać  z w a lk ą  o p o p r a w ę  bytu ,  a n aw e t  nie o popra w ę ,  
ale o o b r o n ę  już  i s tn ie jących w a r u n k ó w  płacy*. Klasa  robo tn icza  p o ­
de jm uje  częs to  walkę ,  u lega  w niej n ie jedno kr otn ie ,  najczęściej  d l a ­
tego,  że p r z y s tę p u je  do tej walki  zbyt  m c '
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i
W  celu choć częściowego zaradzenia złemu, powstają  w ośrodkach 

przemysłowych Rady Związków Zawodowych. Rady Związków Za­
wodowych mają dwojakie zadanie do spełnienia w  chwili obecnej: 
pop ierwsze—pomagać przy budowaniu Związków na miejscu, to jes t  
dawać inicjatywę do zakładania Związków w dzialacji pracy, organiza­
cją związkową nreobiętych, oraz współdziałać z już istnięjącemi Związ­
kami w ich pracy organizacyjnej;  podrugie  — i to zadanie najważniej­
sze w chwili obecnej,  gdy centrale Związków są jeszcze w stadjum 
organizowania się — uzgadniać akcje cennikowe, prowadzone przez 
poszczególne Związki,  w  ten sposób, by akcja przybierała mo­
żliwie masowy charakter,  przez dążenie, ażeby z akcją cennikową 
występowało  równocześnie możliwie najwięcej Związków. W  chwili 
obecnej,  robotnicy, dzięki wyniszczeniu wojennemu,  nie są wstanie 
długiej walki przetrzymać,  by zmusić kapitalistów do ustępstw. Dla 
tego należy dążyć, by walka przybrała  jaknajszersze kręgi, by władze 
pańs twowe były zmuszone zejść ze swego  neutralnego s tanowiska 
i wpłynąć na kapitalistów, ażeby ci ostatni zaspokoili  słuszne i uza­
sadnione żądania  robotników. W  przyszłości zadanie to będą speł­
niać Centrale  Związków, organizując akcje cennikowe dla proletar ja- 
tu jednej  gałęzi przemysłu całego kraju, Obecnie,, gdy to jes t  nie mo­
żliwe, to albo prołetar ja t  jest  zmuszony milczeć, nie mogąc wystąpić 
do walki, albo, wystąpiwszy w pewnej miejscowości,  jako  oddzielna 
grupa,  skazany jes t  na porażkę, gdyż kapitaliści w tych ciężkich cza­
sach go przetrzymają.  Stan ten można zobrazować najlepiej na przy­
kładzie, wziąwszy stosunki warszawskie.  Wynagrodzenie  metalowców 
warszawskich było długi czas daleko niższe, nawet  od zarobków me­
talowców na prowincji. Dopiero na początku 1920 roku przystąpili  
do akcji cennikowej i byli by ją przegrali  z kretesem, gdyż kapitali­
ści nie szli na us tępstwa  i postanowili  metalowców przetrzymać,  gdy­
by W arszawska  Rada  Związków Zawodowych,  nie zorganizowała dla 
poparcia  meta lowców powszechnego s tre jku wszystkich robotników 
miasta  Warszawy.  Rząd był zmuszony skłonić kapitalistów do 
ustępstw.  T a  sama histor ja powtórzyła  się na początku roku 1921 
i oto widzimy, że zarobki  warszawskich metalowców obecnie nie tyl­
ko równają  się z zarobkami metalowców na prowincji, ale daleko ich 
przewyższają .

Taki  sam przykład można przytoczyć na tle s tosunków lubelskich. 
W  roku ubiegłym, na wiosnę, robotnicy metalowi strejkowali  6 tygo­
dni i zostali pokonani,  pomimo całej słuszności, która była po ich 
stronie, pomimo iż organa władzy państwowej tę słuszność niejedno­
krotnie przyznawały.  Zupełnie inny obrót wzięła by ta walka, gdyby 
w Lublinie działała należycie zorganizowana Rada -Zwiąków Zawo­
dowych.

Po za temi dwoma pierwszorzędnej  wagi zadaniami, R. Z. Z. ma 
do wykonania jeszcze bardzo dużo prac, również bardzo ważnych: 
jest  potrzeba zbliżenia do s iebie robotników różnych zawodów, szerzenia 
świadomości  klasowej wśród związków przesiąkniętych jeszcze napoły 
duchem cechowym, ja*k np. w Lubl inie Drukarzy, Kelnerów i im po ­
dobnych związków, prowadzenia  akcji oświatowej  wśród robotników, zor­
ganizowania należytej statystyki  stanu organizacyjnego i zarobkowego it.d.
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O potrzebie dobrze funkcjonującej Rady  Związków Zaw odo­
wych oraz o korzyściach, jakie klasie robotniczej taka Rada może dać, 
nie potrzeba zbyt  szeroko się rozwodzić, — jest to jasne dla każdego 
uświadomionego robotnika.  Bardziej skomplikowana jest sprawa uru­
chomienia należytego R. Z. Z., dla tego też pragnę parę  słów poświęcić 
temu zagadnieniu.

Przedewszystkiem na przeszkodzie  rozwojowi Rady Zw. zawo­
dowych stoi brak odpowiedniego  lokalu, a w chwili obecnej,  gdy kry­
zys mieszkaniowy rozwinął się w całej pełni,, jest  to przeszkoda bo­
dajże najważniejsza.

Należy dążyć, ażeby lokal R. Z. Z. mieścił  się razem ze Związ­
kami, które stanowią pewną  siłę, pewne znaczenie wśród klasy robo­
tniczej, a nie — jak to miało dotychczas miejsce—ze Związkami zgóry 
skazanymi na zagładę,  jako twory sztuczne," np. s łużby kobiecej ho te ­
lowej i res tauracyjnej lub temu podobne, które już zdaje się w chwi­
li obecnej nie egzystują.

Drugą  rzeczą niezbędną do rozwoju R. Z. Z. jest  program prac 
R. Z. Z. na czas najblizszy.

Nie t rudno taki program nakreślić. Obrona  zagrożonogo poważ­
nie 8-mio godzinnfego dnia roboczego,  Kasy Chorych, ujednostajnianie 
akcji cennikowych Związków, pomoc organizacyjna s łabszym Związ­
kom, a przedewszystkiem działalność oświatowa i wyrabianie świado­
mości klasowej wśród członków całego szeregu Związków.

Żeby  Rada Zw. Zaw. mogła rzeczywiście wyżej wspomniane 
sprawy załatwiać, musi posiadać pewien aparat  wykonawczy—sekre-  
tarjat,  a to w czasach obecnych wymaga znacznych środków finanso­
wych, których Rada Zw. Zaw. w Lublinie przez dłuższy czas jeszcze 
nie będzie posiadała.  Dlatego też tembardziej  potrzeba,  ażeby 
lokal R. Z. Z. mieścił się przy kilku Związkach najsilniejszych i naj­
zasobniejszych, które posiadają  swoje aparaty wykonawcze—sekreta- 
rjaty. Sekreta r j a ty  tych Związków można by wykorzystać do załat­
wiania spraw R. Z. Z., ewentualnie  można by s tworżyć wspólnemi si­
łami kilku Związków i Rady— jeden wspólny sekretar ja t ,  który by 
można postawić na daleko wyższym poziomie, niż to może uczynić 
własnemi siłami tylko jeden Związek.

A więc biorąc wszystko powyższe  pod uwagę,  najwyższy czas 
przystąpić  w Lublinie do organizowania R. Z. Z. Metalowiec.

Z WALNEGO ZEBRANIA L. S. S.
Dawno już Zebrania W alne  L. S. S. nie były tak ożywione,  jak 

ostatnie, które odbyło się dnia 2 kwietnia. Tematem dyskusji, t rwa­
jącej aż kilka godzin, nie było sprawozdanie  za ubiegły rok, gdyż delegaci 
stwierdzili,  że Zarząd zrobił co mógł zrobić w tak ciężkich warunkach,— 
tematem dyskusji była kwest ja  zasadnicza:  sprzedawać tylko członkom 
czy i nieczłonkom i jakiem i drogami iść winien rozwój naszej Spół­
dzielni. W alne  Zebranie  doszło do wniosku, iż należy dążyć do po ­
większenia ilości członków przez możliwie rychłe ograniczenie sprze­
daży w sklepach wyłącznie do członków, gdyż zwiększenie ilości człon­
ków — to zwiększenie się kapitałów obrotowych,  to faktyczne rozsze-
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rżenie się Spółdzielni . Aby zaś ugruntować istnienie i rozwinąć dzia­
łalność Spółdzielni — postanowiono poprzeć usilnie starania Zarządu
o budowę młyna, ewentualnie  i piekarni.

Dłużej również zastanowiono się nad sprawą umieszczania czy 
nieumieszczania w „Spółdzielcy" komunikatów Związków Zawodowych,  
a jeśli umieszczać — to czy należy korygować je w ten sposób, aby 
nie było w nich nic, coby mogło dotyczyć kogokolwiek z wpływowych 
osób. Tłem do dyskusji  były komunikaty Zw. Metalowego. Słusznie 
większość znaczna delegatów orzekła, że jeśli cośkolwiek stało się 
w Związku — nie należy tego ukrywać pod korcem, dlatego tylko, że 
może urazić kogokolwiek.

Uzupełniające wybory do Rady Narodowej dały wynik następu­
jący:  W ybran i  zostali to.w: Szydłowski  Antoni (50 gł.), Staszewski  
Władysław (49 gł.), Szymański Stefan (48 gł.), Franciszczak Antoni 
(45 gł.), Stankiewicz Mateusz (45 gł.), Uzdowski  Stanis ław (40 gł.), 
Czupryn Michał (38 gł.) Wszyscy  wybrani  są metalowcami. Na zastęp­
ców zostali wybrani  tow. tow,: Chyła Józef (27 gł.), Fenert  Franciszek 
(18 gł.), Więckowski Wacław (18 gł.), Brzychczyn (17 gł. ), 'Gaszczon 
(15 gł.).

Treść  przyjętych rezolucji:
W  S P R A W IE  ZEBRAŃ CZŁONKÓW .

I. S tw ierdza jąc  m ałą  f rekw enc ję  członków  na Z eb ran iach  Dzielnicowych, 
W a ln e  Z eb ran ie  w z y w a  w szystk ich  D elegatów, aby  na przysz łość  starali się 
za in te resow ać zebran iam i cz łonków  swojej dzielnicy. P ozatem  zobowiązuje 
się Zarząd, aby  od czasu do czasu zw oływ ał W iec e  ogólne cz łonków  w  sp ra ­
w ach  aprow izacyjnych  i w  sp raw ac h  Spółdzie ln i,  a to ce lem  w za jem nego  zbli­
żen ia  się członków różnych  dzielnic.

W  S P R A W IE  „SPÓŁDZIELCY1".
II. W a lne  Z ebran ie  L. S. S. dnia 2.II 22 r. uchwala, aby  „Spółdz ielca11 

nadal w ychodz ił  w  zw iększonym  rozm iarze  i um ieszczał komunikaty Zw iązków 
Zaw odow ych .

W  S P R A W IE  SPRAW OZDANIA.
III. S p raw ozdan ie  Zarządu  za 1921 rok p rzy jm u je  się do za tw ie rd z a ją ­

cej wiadomości.
IV. Po wysłuchaniu  sp raw ozdan ia  Zarządu za 1921 rok, W a ln e  Z eb ra ­

nie, uznając ciężką p rac ę  Zarządu  w  okres ie  p rze jśc ia  do w olnego  handlu, w y ­
raża mu w o tum  ufności.

V. W  celu p rzy spo rzen ia  S pó łdzie ln i kap i ta łów  obro tow ych, W alne  
Z e b ra n ie  uchw ala,  aby  op iekunow ie  dzielnic zwołali w  jakna jk ró tszym  czasie 
ze b ran ia  cz łonków  ce lem  n a jsze rsze j  agitacji za sk ładaniem  p ien iędzy  do Kasy 
Oszczędności.

W  S P R A W IE  POD ZIAŁU  NADWYŻKI.
VI. P rzy ję to  w niosek Zarządu, podany  w Roczniku.

W  S PR A W IE  BUDŻETU.
VII. W a ln e  Z eb ran ie  uchw ala  Budżet na  1922 ro k  w ed łu g  propozycji,  

zam ieszczonej w  Roczniku za 1921 r.
W  S P R A W IE  W . S. W.

VIII. W a ln e  Z eb ran ie  d e lega tów  L. S. S., św iadom e tego, iż spó łdz ie l­
czy ruch  robotn iczy  obejm ow ać mus? cały p ro le ta r ja t  bez różn icy  poglądów  
lub przyna leżnośc i  rasowych, Wyznaniowych, narodow ościow ych  i politycz­
nych, w y ra ża  zdanie, iż je d n e m  z najw ażn ie jszych  zadań W ydzia łu  Społeczno- 
W ychow aw czego  L. S. S. musi być w yrob ien ie  sw ych  członków przez  szeroką 
działalność odczytow ą i w olno-dyskusyjną w  duchu w za jem nej tolerancji tak,
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aby bez  pa trzen ia  na  te różnice chcieli i umieli w sp ó łp racow ać  nad jednem  
dziełem  rozbudow y je d n e j  wielkiej spółdzielni robotniczej z w łasnym i dom a­
mi, w y tw órn iam i i instytucjami kultura lno-oświatow em i.

Rada  Nadzorcza,  na posiedzeniu konstytucyjnem — dnia 3 kwietnia 
podzieliła pomiędzy siebie pracę jak  następuje:

Przewodniczącym został tow. Fel iks  Dubicki, zastępca,—Franci- 
szczak Antoni, sekretarzem Nienieczek Józef, zastępcą—Uzdowski S ta ­
nisław.

W ybra no  4 komisje w następującym składzie:

l.
2 .
3.

Komisja kontrolująca: 
E k ie rt  E dw ard  
Niem eczek Józef. 
Uzdowski S tan is ław

Komisja gospodarcza :

Komisja W. S. W:

Komisja finansowa:
1. Czarnecki Jan  1.
2. Czupryn  Micliał 2.
3. Giega W ład y s ław  3.
4. S tankiew icz  Michał 4.
5. S taszew ski W ładysław

1. Dubicki Feliks. 2. F ranciszczak  Antoni, 
d łowski Antoni.

14 Opiek. D zie ln .  
Chojnacki Adam 
Dubicki Feliks 
Szmigielski Aleksan.

3. Szy-

Zar ząd,  czynia.c zadość  wym ag an io m  nowego S ta tu tu ,  podziel ił  
pom iędzy s iebie pracę  jak  nas tępuje :  P rzew odn iczący m  Zarządu  zos ta ł  
tow.  Nowaczyński  Stani s ław,  zas tępcą  — Ziemnicki  Stani s ław,  sek r e ­
tarzem — Dom inko  Józef.

WIECZÓR KU CZCI KOMUNA RDÓW PARYSKICH.
•

W ie c z ó r  ku czci kom unardów  paryskich  pom ordow anych  w  r. 1871 przez b u r-  
żua2yjny rząd  francuski, odbył się w  dniu 9 b. m. w  sali tea tru  „Panteon*1. — 
Cała jego t r e ś ć  by ła  je d n y m  jeszcze  dow odem  tego, że  już n ie tylko pow ieść  
epiczna, lecz p raw dziw a  sztuka daw no w idać „zbłądziła pod  s t rz e c h y 11 robotnicze, 
skoro n iek tó re  z części p rog ram u  rów nać  się mogły  w ykonan iu  na scenach  bur-  
żuazyjnych  jak  O brazek  „W  piwnicznej izb ie1', śp iew  solowy „Polały się łzy me 
czyste, rzęs is te11 — inne zaś dochodzą już  blisko do pe łnego  artyzm u (jak g ra  
„P rzez  K re w 11 z Erosa i P syche  Żuławskiego lub deklam acja  „W  S ąd z ie11 M. Ko­
nopnickiej). A już śp ie w y  chóralne, pozostające pod tak dobrem  k ierow nic tw em  
fachow em  ob. Tyszkow skiego, napew no  nie pow stydziłyby  się i scen fachowych.

Odczyt tow. Rudniańskiego, znanego sam okszta łcen iowym  kółkom robo tn i­
czym au to ra  książek: „P rzew odnicy  ludzkości11 i „Pogadanki f ilozoficzne11, dał nam 
zw ięzłą h istorję  rew oluc ji  f rancuskich  od 1789 do 1871 r. i p rzedstaw ił  zgrozę 
p rze jm u jące  sceny  dzie jów  Komuny Paryskiej .  O dczyt s ta rannie  przygotow any, 
szkoda tylko, iż sam p re le g e n t  nie nawiązał dziejów rewolucji f rancuskiej do na j­
now szych  p rz e w ro to w  politycznych w  Europie ,  zw łaszcza w  Rosji. Toć p rzec ież  
to te sam e zm agania  się republik i z cesa rs tw em  (Niemcy i Austrja), tesam e p ró b y  
sam odzielnych  rządów  i gospodarki robotniczej ( R o s ja ) — iż b y śm y  ich do dzie­
jó w  Francji  mogli nie nawiązywać. Z am ordow ane dzieło Komuny P arysk ie j  czeka 
wszak  jeszcze  zm ar tw ychw stan ia  sw ego w  czynie klasy  robotniczej całej Europy.

1 z tego punktu  patrzen ia ,  iż obchód Komuny parysk ie j ,  to nie święto ra ­
dosne 1 Maja, święto nadziei i tryumfu, lecz święto smutku p ro le ta r ja tu  nad g ro ­
bami siedmdziesięciu  tysięcy  po ległych poprzedn ików  naszych w  w alce  o w yzw o­
lenie osta teczne — niech mi wolno będzie  w y p ow iedz ieć  p arę  s łów pod ad resem  
w idzów  oraz samej Komisji Kultury P ro le ta r jack ie j  jako zestawicie lki p rogram u 
tego obchodu:

A tm osfera  na  sali by ła  miła, se rdeczna,  na  scenie i wokoło sami swoi, bliscy 
i najbliżsi.  Ale jak  na obchód Komuny — atm osfera  zbyt pogodna, zbyt uśm ie­
chem  tryskająca  i d la tego  niedostosow ana do treśc i  obchodu.

A p rzyczyną  tego  — układ program u. Zdaniem  m em  bow iem  — takie 
pieśni bo jow e jak  „C zerw ony S z ta n d a r11, „Szalejcie ty ran i11 „Marsz Mierosław­
sk iego11 na leżą  na ulicę, na  m om en t boju  lub po tężnych  manifestacji. Jeszcze
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zw ycięs tw o  p rzed  nami dopiero  a n ie za nami, iżby czas był na rozw lekanie  treści 
tych  h y m n ó w  rew o lu c y jn y ch  po akordow ych  s trunach  sa lonow ych fortep ianów  
lub m is ternych  dźw iękach  cz te rog łosow ych  chórów , choćby najbardzie j a r ty s tycz­
nych. Rzekł bow iem  S ch il le r  a wziął s łow a te  za sw e  m etto  M ickiewicz: „Co ma 
ożyć w  pieśni, zaginąć musi w  rzeczyw is tości" .

Taksam o ob razy  jak  „W  piwnicznej izb ie11 zby t  są liczne w  rzeczyw is tości ,  
iżby je  aż na  scenie od tw arzać  t rz e b a  było. To raz i tak, jak b y  k toś  kalekę-że-  
b raka  na  scenie chciał p rzedstaw iać ,  podczas gdy  w  dzisiejszym cudnym  burżu- 
azyjno - dem okra tycznym  ustro ju  tyle ich w idzim y w okó ł po ulicach i bezsilni 
w obec takiego porządku  r ze czy  p rzechodz ić  musimy.

GOŚĆ-PRZYJACIEL.

Przypisek Redakcji. Zam ieszczając  pow yższą  opinię je d n eg o  z przy jació ł  
naszych, nie m ożem y się zgodzić na  Jego  zdanie, iż pieśni robo tn icze  w inne  być 
śp iew ane  wyłącznie  na  ulicy. Ś p ie w y  rew o lucy jne  śp ie w an e  czy p rze z  chór  na 
uroczystościach robotniczych, czy p rze z  m anifestan tów  ila ulicy -  je d n ak ie  rob ią  
na nas w ra że n ie  i jednako  oddzia ływ ują  na  dusze nasze. Ś p iew  zespo łów  śp ie­
waczych  pozatem to je szcze m a znaczenie, że uczy nas  należycie  śp iew ać  i poz­
wala, jako w ycien iow any  w  szczegółach, odczuć całe piękno śp iew anej pieśni.

Towarzysze! pamiętajcie, że na ulicy Zamojskiej j o , wejście a ulicy — znajduje się 
C Z Y T E L N IA  P ISM , w której znajdziecie setki interesujących i obchodzących W as rzeczy!

NOWE KSIĄŻKI w KSIĘGARNI i u KOLPORTERÓW L.S.S.
„Kultury robotniczej11 w yszed ł z druku Jms 3 i zaw ie ra  t re ść  następującą: 

R elig ja  a ruch  robotniczy. Jan .—T rze j  mocarze. J. Ryng.—Bandytyzm . Dal.—Z li­
s tów  m iędzy  M. Gorkim a R. Rollandem .—Czem u krzyw dzisz paskarza . S ^ .— 
Kartki w y rw a n e .—S p raw ozdan ia  z książek. Kronika.

P ozatem  św ieżo oddal iśm y  do ko lporta rzu  n as tęp u jące  książki i broszury:
Upton Sinclair: J im m ie Higgins.—P ow ieść  z czasów  ostatniej w ojny  na tle 

stosunków  robotniczych w  A m eryce.  Str. 360. Cena 1000 mk.
Jan Wolski: 20 ob raz k ó w  z życia spółdzielczego. Str. 96. C ena 100 mk.
Gastiew. P oez ja  czynu  robotniczego. T łom aczen ie  z rosyjskiego.

C ena mk. 100.
A. Blok: Dwunastu. P o em at o rewolucji .  P rz ek ła d  z rosyjskiego. Cena mk. 50.
Pierwszy zbiorek poezji robotniczej. Cena mk. 150.
Franciszek Młot: W o re k  Judaszów . Cena mk. 300.
K azim ierz Czapiński: Dokąd k le r  prowadzi P o lsk ę ?  Mowy Sejm owe.

Cena mk. 100.
K azim ierz Czapiński: CZARNA O FEN SY W A  — drogi i ce le  w ojującego 

klerykalizmu. U chw ały  Zjazdu Katolickiego w  W arszaw ie .  Zamach k lerykalny  
na n ieza leżność p ań s tw a  polskiego, ku ltu ry  polskiej i ruchu  robotniczego. Na­
k ładem  Księgarni Rob. w  W arszaw ie .  Str. 48, cena 180 mk.

Doskonałą tę książkę, k tórej tr e ść  mieści się w  pow yższym  tytule, poleca­
my tow arzyszom  najgorącej.  Obfitość zdań, w y ję tych  z pism ojców kościoła, 
z pism k le rykalnych  p isa rzy  now oczesnych  i p rasy  dzisiejszej, czyni książkę tę 
n ad e r  pouczającą, a z w yw odam i au to ra  zgodzić się musi każdy pos tępow y  
człowiek w  Polsce. W yk a zu je  w  niej bow iem  au to r  niezbicie, że cały tak  zw any 
katolicki ruch społeczny  w  Polsce, to ob rona  szlachty, burżuazji  i bogatego  kleru, 
to podtrzym ywanie  największej ciem noty  w  k ra ju  a w końcu  poddaw an ie  całej 
polityki pańs tw a polskiego pod rozkazy  Rzymu.

Towarzysze! Korzystajcie z  Bibljołeki L. S . S . p rzy  ni. Bernardyńskiej 2 .
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

N igdy  jeszcze  t ak  j a s k r a w o  nie u w yda tn i ł a  s ię chciwość  kap i t a ­
l i stów wbrew in tencjom władz i i n t ere som sp o łeczeń s tw a ,  j ak  s tało  się 
to w os ta tn ich  tygod n iach .

D la  podnies ienia  siły ku pna  marki  polskiej  po b ran o  daninę,  lecz 
kupcy  i producenci  odbili  tę daninę  na towar ach,  wyciągając  ostatni  
grosz  od spożywcy.  W  celu wyw ołan ia  zniżki cen, choć by przed 
świętami ,  zmniejszono dzies ięc iokrotnie  cło na zagraniczne ar tyku ły  
p ierwsze j  po t rzeby .  I z t ego  nic. Zam ias t  zniżki mamy z w y ż k ę  cen 
na wielu ar tyku łach .  Zn iżka  cła napełni ła ty lko kupieckie kieszenie,  
spo łeczeńs tw o  zaś  żadnej  ulgi nie odczuło.

Ba, są nawet  takie kwiatki. Za niestosowanie się do cen w y ­
tycznych, aresztowano w W arszawie  kilku rzeźników. Protestując,  
„świniarze" nie chcą wcale bić trzody. A pośrodnicy tymczasem na­
wieźli przeszło 3000 sztuk, u których już szerzy się czerwonka i cho­
roba racic i pyska (szkoda że nie u świniarzy).

Jedyni e  ty lko a r ty k u ły  krótko  s ez o n o w e  jak  rodzynki ,  migdały,  
ś ledzie i t. p. m ożna  nabyć  po cenach nie wygóro w anych .

P roduceni  mocno,  j ak  w kleszczach,  t r zy m a ją  spożywcę ,  na czas 
choć by najkrót szy  nie  folgują cen na  p łody rolne,  przeciwnie  — p o d n o ­
s zą  je. Z d a w a ł o  się,  iż p rz ed  święt ami  choć coko lwiek  spadn ie  cena 
na mąkę.  Mrzonk i!  Nie mając  do  swej dyspozycji  młyna,  w  kt ór em  
można  było by p rze ro b ić  na  m ąkę  psze nicę  — nie szukal iśmy n a w e t  
tak owe j .  N aby l i śm y jed n a k  i do s ta rc zy l i śm y  w miarę  zap o t r zeb o w ań  
m ąk ą  pszenn ą cz terozerową.  W y p a d ł a  ona,  co p raw da,  w de ta lu  d ro ­
żej niż m ąk a  K ra u s s eg o  ale za to  jes t znacznie,  lepsza., bo d o r ó w n y w a  
dawnej  „krupczatce"  rosy jsk ie j ,  i j e s t  p ew n a  jakościowo.

Z powodu chwiejnych cen nabiału i jaj, — dopiero w ostatnim 
tygodniu zdecydowaliśmy się nabyć te artykuły w większej ilości, aby 
w miarę możności zapewnić je swym członkom w ostatnich dniach.

Wsz e lk ie  świąteczne ar ty ku ły  były  w sklepach o tyle,  o ile p o ­
zwoli ły nam na to kapi t a ły  Spółdz ie ln i ;  jedynie  m ak u  z rozmys łem  
nie ku powa l iśmy,  bo w iem  cena j eg o  p rz ed  temi śvyiętami j e s t  n ie­
zmiernie  w ygóro w ana .

W  ostatnich czasach wszystkie artykuły w sklepach Spółdzielni 
mają doskonały pokup, tak iż nie możemy nawet, z powodu braku 
kapitałów, mieć s tale wszystkie towary w magazynie.  Przerwy by­
wają dość często. Moc gotówki pochłania cukier, który jednocześnie 
bardzo marnie kalkuluje się, bowiem przy cenie hurtowej 630 mk. za 
1 kg., przyjmując pod uwagę 1% manca, 8% kosztów handlowych 
i w przybl iżeniu 3% na dywidendę, czyli razem 12%, Spółdzielnia mu­
siałaby sprzedawać go po 630 mk. +  12% =  705 mk., t rzymając 
się jednak tendencji zniżkowej na rynku oddaje ten cukier znacznie 
taniej, czyli ze stratą. Mniej więcej, to samo jes t  z chlebem i wędl i­
nami. Wobec  tego zaraz po świętach cukier, pieczywo i wędliny 
w Spółdzielni chcemy sprzedawać po najniższej cenie rynkowej  
w Lublinie, lecz tylko dla członków za okazaniem legitymacji.
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zw ycięs tw o  p rzed  nami dopiero  a nie za  nami, iżby czas byl na rozw lekanie  treści 
tych  h y m n ó w  rew o lucy jnych  po akordow ych strunach  sa lonow ych fortep ianów  
lub m is ternych  dźw iękach  cz te rog łosow ych  chórów , choćby  najbardzie j a r ty s tycz­
nych. Rzeki bow iem  Sch il le r  a wziął s łowa te  za sw e m etto  Mickiewicz: „Co ma 
ożyć w  pieśni, zaginąć musi w  rzeczywistości* .

Taksam o ob razy  jak  „W  piwnicznej izbie11 zby t  są liczne w  rzeczywistości ,  
iżby je  aż na  scen ie  od tw arzać  t r z e b a  było. To raz i tak, jak b y  ktoś kalekę-że-  
b rak a  na scenie chciał p rzedstaw iać ,  podczas gdy  w  dzisiejszym cudnym  burżu- 
azyjno - dem okra tycznym  ustro ju  tyle  ich w idzim y w okó ł po ulicach i bezsilni 
w obec  takiego porządku  rze czy  p rzechodz ić  musimy.

GOSC-PRZYJACIEL.

Przypisek Redakcji. Zam ieszczając  pow yższą  opinię je d n e g o  z przy jació ł 
naszych, n ie m ożem y się zgodzić na  Jego  zdanie, iż pieśni robo tn icze  w in n e  być 
śp iew ane  wyłącznie  n a  ulicy. Ś p ie w y  rew olucy jne  śp ie w an e  czy p rze z  chór  na 
urocz jTstościach robotniczych, czy p rz e z  m anifestan tów  na ulicy -  je d n ak ie  rob ią  
na  nas w ra że n ie  i jed n ak o  oddzia ływ ują  na  dusze nasze. Ś p iew  zespo łów  śp ie­
w aczych  pozatem to je szcze  m a  znaczenie, że uczy nas należycie  śp iew ać  i poz­
wala, jako w ycien iow any  w  szczegółach, odczuć całe p iękno  śp iew anej pieśni.

Towarzysze! pamiętajcie, że na ulicy Zamojskiej j o , wejście z  ulicy — znajduje się 
C Z Y T E L N IA  P ISM , w której znajdziecie setki interesujących i obchodzących W as rzeczy!

NOWE KSIĄŻKI w KSIĘGARNI i u KOLPORTERÓW L.S.S.
„Kultury robotniczej“ w yszed ł z d ruku  JSs 3 i zaw ie ra  t r e ść  następującą: 

Relig ja  a ruch  robotniczy . Jan .—T rz e j  mocarze. J. Ryng.—Bandytyzm . Dal.—Z li­
s tów  m iędzy  M. Gorkim a R. R ollandem .—Czem u krzyw dzisz  paskarza . S ^ .— 
Kartki w y rw a n e .—S praw ozdan ia  z książek. Kronika.

P ozatem  świeżo oddal iśm y  do ko lporta rzu  n as tęp u jące  książki i broszury:
Upton Sinclair: J im m ie Higgins.—P ow ieść  z  czasów ostatniej w o jny  na  tle 

stosunków robotniczych w  A m eryce.  Str. 360. Cena 1000 mk.
Jan  lVolski: 20 ob raz k ó w  z życia spółdzielczego. Str. 96. C ena 100 mk.
Gastiew. P oez ja  czynu  robotniczego. T łom aczen ie  z rosy jsk iego .

Cena mk. 100.
A. Blok: Dwunastu. P o em at o rewolucji.  P rz e k ła d  z rosyjskiego. Cena mk. 50.
Pierwszy zbiorek poezji robotniczej. Cena mk. 150.
Franciszek Miot: W o re k  Judaszów . Cena mk. 300.
Kazim ierz Czapiński: Dokąd k le r  prowadzi P o lsk ę ?  Mowy Sejm owe.

Cena mk. 100.
Kazim ierz Czapiński: CZARNA O FEN SY W A  — drogi i ce le  w oju jącego  

klerykalizmu. U chw ały  Zjazdu Katolickiego w  W arszaw ie .  Zamach k lerykalny  
na n ieza leżność  pań s tw a  polskiego, ku ltu ry  polskiej i ruchu  robotniczego. Na­
k ładem  Księgarni Rob. w  W arszaw ie .  Str. 48, cena 180 mk.

Doskonałą tę książkę, k tórej t r e ść  mieści się w  pow yższym  tytule, po leca­
m y tow arzyszom  najgorącej.  Obfitość zdań, w y ję tych  z pism ojców kościoła, 
z pism k lc rykalnych  p isa rzy  now oczesnych  i p rasy  dzisiejszej, czyni książkę tę 
n ad e r  pouczającą, a z w yw odam i au to ra  zgodzić się musi każdy  pos tępow y 
człowiek w  Polsce. W yk a zu je  w  niej bow iem  au to r  niezbicie, że cały tak zw any 
katolicki ruch społeczny  w  Polsce, to ob rona  szlachty, burżuazji i bogatego kleru, 
to podtrzym yw anie  najw iększej c iem noty  w  kraju  a w końcu  poddaw an ie  całej 
polityki pańs tw a polskiego pod rozkazy  Rzymu.

Towarzysze! Korzystajcie z  Bibljoteki L. S . S . p rzy  ul. Bernardyńskiej 2 .
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

Nigdy jeszcze tak jaskrawo nie uvvydatniła się chciwość kapita­
listów wbrew intencjom władz i interesom społeczeństwa,  jak stało się 
to w ostatnich tygodniach.

Dla podniesienia siły kupna marki polskiej pobrano daninę, lecz 
kupcy, i producenci odbili tę daninę na towarach,  wyciągając ostatni 
grosz od spożywcy. W  celu wywołania zniżki cen, choćby przed 
świętami, zmniejszono dziesięciokrotnie cło na zagraniczne artykuły 
pierwszej  potrzeby.  I z tego nic. Zamiast  zniżki mamy zwyżkę cen 
na wielu artykułach.  Zniżka cła napełniła tylko kupieckie kieszenie, 
społeczeństwo zaś żadnej ulgi nie odczuło.

Ba, są nawet  takie kwiatki. Za niestosowanie się do cen w y ­
tycznych, aresztowano w Warszawie  kilku rzeżników. Protestując,  
„świniarze" nie chcą wcale bić trzody. A pośrodnicy tymczasem na­
wieźli przeszło 3000 sztuk, u których już szerzy się czerwonka i cho­
roba racic i pyska (szkoda że nie u świniarzy).

Jedynie tylko ar tykuły krótko sezonowe jak rodzynki, migdały, 
śledzie i t. p. można nabyć po cenach nie wygórowanych.

Produceni  mocno, jak w kleszczach, t rzymają spożywcę,  na czas 
choć by najkrótszy nie folgują cen na płody rolne, przeciwnie — podno­
szą je. Zdawało się, iż przed świętami choć cokolwiek spadnie cena 
na mąkę. Mrzonki! Nie mając do swej dyspozycji młyna, w którem 
można było by przerobić  na mąkę pszenicę — nie szukal iśmy nawet  
takowej.  Nabyl iśmy jednak i dostarczyl iśmy w miarę zapotrzebowań 
mąką pszenną czterozerową. Wypadła  ona, coprawda,  w detalu dro­
żej niż mąka Kraussego ale zato jest znacznie, lepsza., bo dorównywa 
dawnej „krupczatce" rosyjskiej,  i j es t  pewna jakościowo.

Z powodu chwiejnych cen nabiału i jaj, — dopiero w ostatnim 
tygodniu zdecj 'dowaliśmy się nabyć te artykuły w większej ilości, aby 
w miarę możności zapewnić je swym członkom w ostatnich dniach.

Wszelkie świąteczne ar tykuły były w sklepach o tyle, o ile po­
zwoliły nam na to kapitały Spółdzielni ; jedynie maku z rozmysłem 
nie kupowaliśmy,  bowiem certa jego  przed temi świętami jes t  nie­
zmiernie wygórowana.

W  ostatnich czasach wszystkie artykuły w sklepach Spółdzielni 
mają doskonały pokup, tak iż nie możemy nawet , z powodu braku 
kapitałów, mieć s tale wszystkie  towary w magazynie.  Przerwy by­
wają dość często. Moc gotówki pochłania cukier, który jednocześnie 
bardzo marnie kalkuluje się, bowiem przy cenie hurtowej 630 mk. za
1 kg., przyjmując pod uwagę 1% manca, 8% kosztów handlowych
i w przybl iżeniu 3% na dywidendę, czyli razem 12^, Spółdzielnia mu­
siałaby sprzedawać go po 630 mk. +  12% =  705 mk., t rzymając 
się jednak tendencji zniżkowej na rynku oddaje ten cukier znacznie 
taniej, czyli ze stratą.  Mniej więcej, to samo jes t  z chlebem i wędl i­
nami. W obec  tego zaraz po świętach cukier, pieczywo i wędliny 
w Spółdzielni chcemy sprzedawać po najniższej cenie rynkowej  
w Lublinie, lecz tylko dla członków za okazaniem legitymacji.
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HUMOR SPÓŁDZIELCZY ZAGRANICĄ.
O rgan  Związku niem. Koop. w  P ra d z e  czeskiej „Die K onsungenossen- 

schaft“ um ieszcza za styryjskiern  p ism em  spó ldz ie lczem  „de r  K onsum ent" n as tę ­
pującą anegdotkę ,  k tó rą  poda jem y  naszym  czyte ln ikom  w  w olnym  przek ładz ie :

„U w ró t  n ieb ieck ich  stanął razu  p ew n e g o  jakiś poczciwy człeczyna, p ro ­
sząc o ,w p u sz cz en ie  go do raju.

Ś w ię ty  P io tr  w yszed ł,  zapy ta ł  o imię i nazwisko, poczem , n ie w puszczając 
je szcze  pod różnego  do nieba, zatrzasnął d rzw i ze słowami: Muszę n a jp ie rw  po­
patrzeć  do niebieskie j księgi ad resow ej,  czy je s te ś  na liście zbaw ionych.

Za jakiś  czas wychodzi,  w zrusza jąc  ze w spó łczuc iem  ram ionam i mówi: 
Niestety, nie ma cię w  Księdze żywota. P on iew aż  je d n ak  człeczysko to w y d a ­
wał mu się z gruntu  poczciwem, zapytał: „Czem trudn iłe ś  się za życia".—„B yłem  
Kierownikiem S tow arzyszen ia  S p o ż y w c ó w 11—b rzm ia ła  odpow iedź.

„Oj! na św ię tego  G abrye la—zawołał na  to p rz e ra ż o n y  św ię ty  P iotr .—Toć 
w  takim razie ty  znadu jesz  się w  Księdze m ęczenn ików , a ja  cię szukałem  
w  Księdze zw ykłych  śm iertelników! Chodź co p rę d ze j  w  na jw yższe  n ie b o “.

W  bratn im  organie  n iem ieckich  Spółdzie ln i S pożyw ców  „Konsum genossen- 
schafliches Fam ilienblatt“ JSfe 4 czy tam y co n as tępu je :

W  pew nem  pisem ku p row inc jona lnem  znalazło się n as tęp u jące  ogłoszenie:
U praszam  tego pana  kupca, u k tórego w czora j  kupiłem 1 kilogram kawy, 

lecz w  k tórym  po zw ażeniu  w  domu okazało się b rak  20 dekagr.,  by raczy ł o de­
słać mi natychm iast — do ju tra  w  po łudnie  owe b raku jące  20 dkg., gdyż w  p r z e ­
ciwnym  raz ie  oddam  sp ra w ę  na drogę sądową. Podp isana  pani „B. E. w  l 'ro-  
gen  Ns 335“.

Nazajutrz  pani ta o trzym ała  12 ślicznie owin ię tych  paczuszków , każdy  z za ­
w artośc ią  20 dkg. k aw y od wszystkich 1 2  kupców swojego m iasteczka!_______________

ROZW IĄZANIE SZARADY, um ieszczonej w  p o p rze d n im  num erze ,  n a d e ­
słali ty lko 2 tow arzysze ,  podpisami Maniek Z w ycięzca  i L udw ik  W alczący, k tó­
rych  pros im y  po odsłon ięc iu  „tajemnicy" ich pseudon im ów  zgłosić się po odbiór  
w y losow anych  nagród  do redakcji  w  godzinach  u rzędow ych .
_____ R ozw iązanie b r z m i : K o-o-pe-ra-ty-wa.

P O W I T A N I E  W I O S N Y
przez dzieci robotnicze odbędzie  się staraniem 

W ydziału Społeczno - W ychow aw czego Lub. Spółdzielni Spoż.
w trzeci dzień Świąt  Wielkiejnocy t. j. we wtorek, d. 18 kwietnia 1922 r. 

o godz- 3 po południu  punk tua ln ie  
w sali Tea tru  „PANTEON“ przy ul. Jezuickiej.

Na bardzo  u rozm aicony  p ro g ra m  złożą się :
Ś p iew y  m ieszanego  Chóru  Dziecięcego. D eklam acje .  T a n i e c — „K rakow iak11.

K om edyjka „Swoboda*1 w 1 akcie z udzia łem  5 dzieci i 1 osoby s tarszej.
G im nastyka rytmiczna. O b ra ze k  sceniczny „Dziad i Baba".

Muzyka i inne miłe i w eso łe  rzeczy .
Bilety w  cenie od 50 do 200 mk., do nabyc ia  w  fab rykach  i p rz y  w ejśc iu  do teatru . 
T o w arzysze-R obo tn icy  i Matki naszych m aleńsk ich  ! Niech żadne  dziecko W a sz e  

n ie pozostanie w  domu, niech i ono w raz  z odgryw ającem i dziećmi p rzy jdz ie
P o w i t a ć  W i o s n ę !

Komisja Kultury  Proletar iackiej  Wydz.  Społ . -Wychow.  L. S. S.
w  trzeci  dzieńJŚw iąt W ie lkanocnych  t. j. w e  w to re k  18 kw ietn ia  1922 r. 

w T E A T R Z E  „ P A N T E O N "  urządzar
Wieczornicę Świąteczną

na którą  złożą się: 1) 5-ty akt  z „Erosa i Psyche" Żuławskiego.
2) Monologi, Deklamacje,  Śpiewy solowe, chórów męskiego i mieszanego. 
Pocz. o g. 7.30 w. Bilety u k o lp o r te ró w  fabr. i przy w ejśc iu  na salę od 300 do 100 mk
R edak to r  i w yd. odp. Józef Oominko. Druk. K ossakowska w  Lublin ie

t


